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O n a b i a I e. 
Część druga*) 

Słl1chaj Is1·aelu, a pilnt1j, abyś czynił, 
coć Pan p1,zykazał, i miał się dobrze i 
rozmnożył się ba1·dziej jakoć obiecał Pan 
Bóg ojców twoich zie1nię mlekiem i mio-• 

dem pł)1 D~Cł· Deuter VI. 3. 

X. 

W kalendarzu pszczelniczo - ogrodniczym na rok 1880 
wskazałem ci, czcigodny rolniku, mleko i miód, jako cechy obie­
canej ziemi, na której według słów Pisma świętego będziesz się 
miał dobrze, byleś czynił, co6 Pan przykazał. Powiedziałem tam: 
,,Jeżeli wbrew woli Pana Boga i ty, rolniku, wleczesz żywot 
,,nędzny i całe społecze11stwo z powodt1 twej nędzy niedomaga, 
„to widać, Ze nie czynisz, coć Pan przykazał, że nie zadajesz 
,,sobie pracy, byś poznał Boga w przyrodzie dla włas11ej korzy­
„ści, Ze owszem gardzisz darami obiecanej ziemi:- mlekie1n i 
,,m10 . d em '' . 

Kiedym te słowa pisał na ,vios11ę r. 18 7 9, nie wiedziałem, 
że się w okropny sposób sprawdzą w r. 1880. Nieurodzaj i głód 
nawiedził rolników 11aszych,, wszakże 11ie tych, co się zaj1nowali 
jakimkolwiek przemysłem gospodarskim; nie tych, którzy według 
prawd przyrody produko1vali mlel{o i 1niód. Byli tacy, którzy 
nie wzgardzili kale11darzowym artykułem „ O nabiale~', poszli za 
jego radami i uzyskali w kilkt1 miesiącacl1 zimo,vycl1 drugie tyle 
mleka, co mieli przedte1n; ale daleko "vięcej było takich, którzy 
tą nauką wzgardzili, mó\viąc: ,,Naj bude, jale buwało" ! Snadź 
dobrze im z biedą, ,,jak robako,vi ,v- cl1rza11ie'-', kiedy tak mó­
wią; ale kto biedy nie lubi, ten 11iech przeczyta zeszłoroczny 
artykt1ł „O nabiale" z°"rłaszcza t1stQp IX. z ll\vagą, a przyz11a słt1-
sz11ość następt1jącym słowon1 moirn : ,,Staraj się, abyś miał duZo 
„mleka i n1iodu, a reszta dvda11a ci będzie. Niekoniecznie dla 
,,tego zajmuj się postępowen1 gospodarstwen1 nabiało,ve1n i pszczel­
,,niczem, abyś przyszedł do docl1odu, którego ci reszta go5po-

*) Artykuł ten o nabiale odbity został _jako osobna b1·oszurka, 
którą nabyć można po 1 zfr. 50 et. za 10 sztuk,jedna sztuka kosztuje 
z przysyłką 20 et. (Przyp. Red.) 
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,,darstwa nie daje; tylko raczej dla tego, aby· ci całe twoje go­
„spodar~two znacznie lepiej się darzyło. Staraj się, abyś dużo 
„miał mleka i miodu, a przenigdy nie doświadczysz głodu". Nie 
wierzysz? - to sprobój, ale probój tak, jak przepisano; ina­
,,czej próba ci się nie uda, a wtedy . . . . ,, bude jak buwało". 

Wszakże nie dość na tern, aby trzymając się przepisów 
w Kalendarzu nar. 1880 wyłuszczonycl1 dojść do znaczniejszej ilości 
mleka: trzeba jeszcze starać się o to, aby się to mleko I!ie zmarno­
wało, tylko owszem jak najwięcej gospodarzowi pożytku przynio-
sło. O tem będzie rzecz w ni11iejszym arty kule. , 

XI. 

Przedewszystkiem powinien producent nabiału z kredką 
w ręku dobrze rozwazyć, w jalriej postaci nabiał sprzedawać ma, 
aby z gospodarstwa nabiałowego jak najwyższy możliwy wyciąg­
nął dochód. Zależy to najbardziej od popytu ; i podaży. Ludne 
miasta potrzebują, bardzo wiele 1nleka świeżego i zeb1"anego, śmie­
tanki i śmietany, masła i sera. Ale masła i sera dostarczyć im 
może cały kraj, a mleka i śmieta11y tylko najbliższa okolica. 
Z tego wynika, że z powodu znacznej podaży masła i sera, cena 
ich po ludnycl1 1niastach nizszą jest stosunkowo, niż cena mleka 
i śmietanki, które im najblizsza tylko okolica codziennie donosi. 
Tam popyt za mlekiem i śmietaną ,vielki, a podaż mała, ztąd 
cena nieprzerobionego na białt1 co 11ajmniej d,va razy jest wyższą, 
niż przerobionego; i dla te6o w pobliżl1 n1iast ludnycl1 
nie .warto wdawa. ć się ani w wyrób masła i sera, ani 
w p r z y c h o \V e k b y d ł a. 

Inaczej ina się rzecz we wsiacl1, oddalonych od 1niast lu­
dnycl1. Tam kazdy prav\'ie gospodarz mleko prodl1kuje, a zatem 
kupować go nie potrzebt1je; tam popyt za mle1ciem 1nały, a po­
daż wielka, a zate1n cena 111leka 11izka. Takie1nu gospodarzo,:vi 
nie pozostaje nic innego, jak cl1ołvać bydło, a 11abiał przerabiać 
na masło i ser dla 1niast ludnych, którym najbliZsze okolice tych 
artykułóvv nie dostarczają, i uzyskać tyn1 sposoben1 znacznie łvyZ­
.szy dochód od l{rów, niz gcl y by mleko za 11iz 1rą ce11ę sp1--zeda ,vali. 

Dochód. z masła i sera jednak tylko się ,vted y znaczny1n 
okaże, gdy gospodyni z uzyslcanego dobrego n1lel{a jak najwię­
kszą możliwą ilość masła i se1--a ,vybornej jakości wyciąg11ie. Ze 
100 kilo mleka n. p. moina ,vyciągnąć 4 kilo wy bo1--11ego ma-
sła za 5-6 złr., albo tylko 2 kilo masła lichego za 1 złr. 50 
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et .... co za ogro1nna róz11ica! . . . z,vłaszcza, ~dy masło prze­
dniej jakości, cl1oć dr,ogie, wszędzie z11ajdzie poklup, a na masło 
licl1e nilct i nie popat1,zy. 

I{to zatem ,v poblizt1 lud11ycl1 miast sprzedaje masło i ser, 
a na pro,vi11cyi n1lelro za pół dar1110, te11 nabiał marnt1je . 

.Aby się nabiał nie 1narnował, tylko szedł na znalcomity go­
spoda1--za pożytel{, trzeba w dotycl1czaso,ve111 gospodarstvvie nabia• 
ło'1vem niejedno zmie11ić., aby je do zbada11yc11 prawd przyrody 
ściślej zastoso,va6. U cze11i gospodarze powymyślali roz1naite spo­
soby lldoslconalania „ gospodarstwa 11abiałowego, połączone z kosz­
ta111i 11ielro11iecznie przystęp11c111i dla 11111iej za1noznych gospoda­
rzy. Sądzę, zebym ogół naszych gospodarzy do postępowego go­
spoda1--stv\,a nabiało,vego raczej zniechęcił', gdybym go z temi sy­
stematami chciał obznajomić; lcto je cl1ce zbadać, a może u sie­
bie zastosować, te1nl1 bogata ,v gospodarskie ksiązki literatura 
niemiecka dostarczy ksiązek do tego. Moim zamiaren1 jest napisać 
tylko to, co się, czy to w ,viększycl1, czy mniejszych gospodar­
stwacl1 bez znacznycl1 kosztów łatwo da przeprowadzić, jeżeli nie 
odrazl1, to cl106 stop11io,vo. Proszę tylko z ll ,vagą odczytać i prze­
trawić l1stęp za t1stępem, i zawarte w 11icl1 przepisy, mnogiemi do­
ś,viadcze11ia1ni popa1"te jede11 za drt1gin1, ile mozności przeprowa­
dzić, nie zrazając się by11ajmniej · tein, że się co ()d razu nie uda. 
Artylrt1ł 11i11iejszy bowie111 podaje gospodynio111 tylko wskazówki, 
jak sobie w róz11yc11 o1rolicz11ościacl1 postąpić 1nają. Ich rzeczą 
jest na podstawie t1„cl1 ,vskazówak zachodzące 11 siebie okoliczno-· 

• 

ści badać, różnycl1 sposo bó1vv zestosowa11ia się do · nich doświad-· 
czać, próbować, rezt1ltaty notovvać, zostawiać, obliczać, a w końct1 
tego się trzymać, co przy da11ycl1 okolicz11ościacl1 okaze się naj­
korz1rstniejszen1. 

-XII. 

J\ilelco jest boc1aj 11ajdosko11alszy1n ze ,vszy8tkich pokarmów, 
i dla tego niezliczo111rc}1 111a w śvviecie a111atorów, widzialnych i 
11ie,vidzialnycl1. 

Od amatoró,v pier'\>vszycl1, to jest widzialnych l1strzedz może 
gospodarza baczne oko ; tr11d11iejsza sprawa z a1natora1ni nie,vi­
dzial11yn1i, którycl1 1nało k:to zna, bo icl1 11czeni przyrod11icy do 
piero nie daw110 odkryli. 

Za po111oc~ 111ik1~oslcopt1 po,vzięli 011i ,viado111ość o ist11ienil1 
11iezliczonycl1, dla 11ieuzbrojo11ego oka 11ieprzystęp11ycl1 istotek or.-



:ganicznych, z któryc11 lcaZda składa się ·z jednej nader male1l­
Jriej komórki wytworzonej z delikatnej błonki, ,,Tev\'11ą,t1--z zaś za­
· wie1„ającej masę białl{ową, tak zwany piervvoszcz. Te niewidzial­
ne istotlci nazywają się Mętkami (Bakteryanii). Mętki czyli Ba­
kterye są tak drobniuchne1ni · istotami, Ze 111 i I i o n razy po­
większ o 11 e rów11ają się dor)iero wiellr<Jścią ziarn Jr o ,v i ina­
ku, lub kawałeczkowi włosa, jedne bowie1n są l(ształtt1 kt1liste-
go, i11ne podłużnego. Mętki te rozlicznego rodzajt1 tak są na zie­
ini rozpovvszechnione, że nie n1a na niej n1iejsca, gdzieby się ich 
-miliony nie znajdowały; aby ŻJ'\-viąc się i szy blro mnoZąc pełnić 
·ft1nkcyą rozkładu ciał 01--ga11icznych, któ1--ą 11a nie przyroda ,vło-

1 ~żyła. Unosząc się w powietrzu, spadają 11a 1 0z11e miejsca, a 
.gdy trafią 11a ciała organicz11e, któ1,e1ni pożywić się mogą, tem 
bardziej się rozwijają . i mnoZą kosztein ciała opa11owanego, in1 wię-
-cej rózne okoliczności ich rozwojo,vi sprz1Tjają. 

Te nievvidzialne 1\iętl~i wy1~ządzają p1--zy po1nyślnycl1 dla 
nich warunkach okropne spostuszenie w orga11iz1nacl1 z1,,vierzęcych 
i roślinnych ; one to powodt1ją rozmaite choroby i epide11-1je ; C)ne 
-są przyczyną zapalenia śledzio11y ll bydła, dławca ( difteryi) i 
innych cl1orób u lt1dzi; one to wywołt1ją p1~zerażajQcy pszczela­
rzy zgnilec; one nareszcie wydzierają niedbałym gospodarzom 

:znaczną część docl1odu z nabiału. 
P1~zyrodnicy odk1~ywszy te istotki badają staran11ie okoliczno­

ści sprzyjające ich rozwojowi, aby lt1dz1rość t1zbroi6 ,v środlci tę­
pienia ic11 przez usuwa11ilj warunków, od któryc11 ich zgubny 
rozwó,j zależy. 

Wszakże żadne ciało organiczne nie jest w takim stopniu 
wystawione na zgt1bną działalność mętelr, jak mleko z powodt1 
nadzwyczajnej jego p0Zy,vnoś0i. Mętlri nabiałovve dostają się do 
mleka nietylko z powietrza, ale zaczajają się także 11a nie w k1--o­
wiarni, mleczarni, naczyniac11 nabiałtr\.vych, lV odzieży tych, co 
koło nabiałt1 choclza i t. d. 

V 

Oprócz mętek przyci::iga chci,vie 1nleko jeszcze wszelkie 
z rozkładu ciał organicznych powstające gazy (wyziewy), które 
za wcześnie je rozkładają, s1nak jego psują, a nawet z1.rowiu po­
,szkodzić 1nogą. 

J eZeli jedna gospodyni wyciąga 1 kilo masła z 20-30 lit1--ów 
mleka, a drugiej na 1 kilo 1nasła 30-50 litró,v mleka wyc110-
dzi, to nie tyle temu winna jakość mleka, ile mętki i szkodliwe 
gazy, które tej drugiej gospodyni połowę masła odebrały. 

Otóż postępowe obchodzenie się z nabiałem polega na cią-

13 
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głej jal{ najenergiczniejszej · walce z mętkami i gazami, i na do-
sadnen1 wyzyskaniu tej nadwyZki korzyści, któraby się mętkom: 
dostała, gdyby ich zapobiegliwość gospodyni nie pokonywała. 

Że tak jest, przelconają się czytelnicy, gdy . rozwaZą, jakim 
zmiano1n mlel{o podlega , i co się z niem podczas tycl1 zmian_ 
dzieje. 

XIII. 

Mlelro zaraz I)O wydojenit1 składa się głównie z wody t 
w l{tórej sernik, c11k:ier 1nleczny, białko i sole mineralne zupeł--
11ie są 1„oztv\i·orzo11e, czy li rozpt1szczo11e, tak, że tworzą jednolitą, 
si11a ,~·ą ciecz, którą nazwijmy serowicą (Milchsernm). Że sernik 
,v świeżem n1lekt1 jest rozt,vorzony, winien to związkowi z pewną 
zasadą (All{ali), lctóra go w stanie rozp11szczo11y1n 11trzymuje. 

Pólri mlelro jest śvvieże, pływają w serowicy kt1leczki tłu­
szczo,,Te, l{tó1'9e całem11 pły11owi 11adają barwę białą. 

J{l1leczlri tłt1szczo,ve w serowicy zawieszone, nie są jedno-
1„od11e, slcładają się bowie1n z 9 gatt111ków tłt1szczt1, n1iędzy l{tó­
ry111i zaleZ11ie od paszy i od indywidualności krowy płynne 
lt1b sta,łe _prze,~razaj~. I(azcla kt1leczka powleczona jest war-­
stevvlcą, slcładaj::tcą się z sernika, białlca i cukru mlecz11ego. 
Tłl1szcz sa111 p1--zez się lzejszy jest od se1'9owicy, wyszedłby wię0 
<Jd 1--azt1 112" wierzcl1, jale olivva, gdyby na nim powłoka 11ie cię-­
zyła. ICl1leczl{i tłŁ1szczowe 11ie są jednalrowej wiellrości: większe 
bogat.sze są w tłt1szcze pły11ne; m11iejsze w tłt1szcze stałe; wię­
l~sze 111ające 11111iejszą stost111lro,vo povvłokę są lzejsze, mniejsze zaś 
są cięższe ; wi~l{sze ,,1yzej są zavvieszo11e, bo sc1 lzejsze , m11iejsze­
jalco cięzsze, 11iżej J)ływają. VV szystlrie jed11alr są nieco lzejsze od. 
se1'"0"\\1icy i podcl1odz4 zvvol11a lrt1 po,vierzcl1ni n1lelra, jeśli jakiej-
1{(>1,viel~ nie cloz11a~jc1 przeszkody. 

Gcl1r n1lel{o po ,vydoje11i11 samo sobie vv z11peł11ym spokoju. 
pozo ta ,;vi1111r, ,,rtecl y.,. kl1leczlci tłuszczowe, jako lżejsze od serowi­
cy, vv li:tórej p-ły,~·ają, podc11odzą zvvolna do góry. Rzecz oczyvvi-· 
sta, Ze 11ajpier1\·iej dostają, się 11a powierzcl1nią 1nleka te k11lecz-
1~i, Jrtóre tl1z pocl 11ią są za,\rieszo11e, za 11i111i dc1zą inne po, 
koleji, i to ten1 póź11iej, i1n głębiej 1v naczy11iu się n1ieszczą; bo 
są cięż~z 0 , bo ,:vyzsza ,:varst,~,a n1lelra 11a 11icl1 cięz1r i wyżej pły­
-r1ajęce linleczli:i ,v drodze im stoją. Gd11 się tal{ kt1leczli:i tłt1sz-
czu t1 pot\ ierzch11i 1nleli:a 11ł0Zą, po\\·stają, 1v naczyni11 d1\1ie 1va1·­
st,~;y do, 6 'ci 'le odgra11iczone, z któ1--ycl1 g61--na, ś111ieta11ą z,,,ana, 
jest Zół a,, a. i składa się głów11ie z tłuszczu, spodnia zaś si11awa 



179 

jest serowicą, którą 111le l{ie111 ze b1„a11e1n zo,T1iem y. Nigdy j ed11ak 
nie podchodzą wszystli:ie lrt1leczlri tłt1szczo,ve do góry, za,vsze 
pew11a część 11ajcięzszyc11 pozostaje w serowicy, tein 1nniej i111 sta­
ra1111iej gospodyni obcl1odzi się z 11abiałe111. 

Rów11ocześnie odbywa się, gdy temu (Jk()licz11ości sp1--z1rjają, 
inny jeszc-ze proces w 1nlel{u wydojo11en1. Roztworzone slrład11ilri 
serowicy bowiem, są istną dla 1nętek po11ę ·tą. Spadają tedy vv spo­
sób dla nas niewidzialny 11a te11 przysmak, zywic1c się 11i1n i 11ad­
zwyczajnie szybko rozmnażając, w s1ct1tek czego ato1ny sero,vicy 
wychodzą z dotyc11czasowego związlr11 i g1"11pl1ją się i11aczej. Z c11-
kru 1nlecz11ego powstaje 1{was 111lecz11y, te11 p1--zyciąga do siebie 
zasadę l1trzy1nl1ją,cą sernik w roztworze; ser11ilr l1wol11i<J11y od za­
sady ści11a się i t,;vorzy białą trzęską 1nas ę , lrtórą mlekie111 kwa­
śne1n lub zsiadłem nazywamy. Proces ten 11ajczęściej przez męt­
ki, czase111 tylko p1"zez atmosferyczne wpły,;vy, n. p. przez elek­
tryczność spowodowany, zowie się lriśnie11iem 1nleka. 

J ezeli n1lel{o prze.j dzie w stad yt11n kiś11ie11ia, 11im kt1leczlri 
tłt1szczowe zdołały zcl(,1zyć kt1 powierzc11ni, to ścinający się ser­
nik obejmuje i w swej masie przytrzy1nt1je wszystlrie te cięzszo 
kuleczki tłt1szczo"\\re, które jeszcze podejść 11ie zdołały, talr silnie, 
że jl1Z podejść nie zdołają, i ze szkodą gospodarza vv kwaśnem 
mleku pozostają. Gospodarz traci w takim 1~azie i 11a iloś ci 111asła, 
bo go będzie za 1nało, i 11a .iakości, 111asło bo,vie111 b ę dzie zbyt 
n1iękl{ie, gdy 11ajtward.sze l{l1llri tłt1szczowe . ,,, 1nlel{t1 l{waśne1n 

pozosta11ą. 

Z tego wynika, ze tylko ,vted y 11zyslcać 111oze z 1nlel{a naj­
większą mozliwą ilość 1nasła dobrej jakości, gdy . vvszystkie pra­
wie k11leczlri tłt1szczovve t1tworzą ś1nietanę, 11i1n się zacznie kiśnie-
11ie mleka, ze zatem o to starać się po,vinie11, aby ś n1 i eta 11 a 
j a k n a j p r ę d z e j p o d s i a d ł a , a s e l" o ,v i c a j a 1{ 11 a j p ó ź­
n ie j kiś11ieć zaczęła. 

Wszakże i największa sta1--an11ość 11ie oc11ro11i gospocl a1„za od 
strat, jeZeli 111leko, z którego 1nasło cl1ce vvyrabia6, j est z jak;ie­
gokol,,·iek po,vod11 1vadli,\yen1. Nie1~az gospod1r11i zac11odzi ,~~ gło ­

wę, dla czego się jej czase111 n1asło 11ie l1daje, cl1ociaz 1:\r 11iczem 
prai.vidło,Yego postępo\vania z nabiałen1 nie zn1ienił a . 1/V takim 
razie 11iech zbada jakość 111lelra i albo l1s1111ie po,rVód jego ,i\,.adli­
wośoi, albo 11iecl1 11a co in11ego n1leka l1zyje, .jeżeli ,vadli,v-o ś c i 
jego t1st111ą6 nie może. 

Aby nasze gosvodynie nabrały głębokiego p1--zelro11a11ia, ze 
• 

się p1--zez niepra,vidłowe postępowa11ie 11abiał marnl1Je, musz ę 
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przedewszystkiem zwrócić ich u1,vagę : 1) na rozmaitą jakość 
mleka, 2) od. czego szybkie podsiadanie śmietany zaleiy i 3) na 
środki przeciw mętkom i psującym nabiał wyziewom. (C. d. n.) 
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